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przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tabelarycz  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 zl.
Konto czekowe PKO. 
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lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 
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LASKI I PAŁKI W KONGRESIE CENTROLEWU
Dalszy c iąg  zeznań świadków w procesie  brzeskim.

* W A RSZA W A , 3. 11. (wł.) Dziś w ós­
m ym  dn iu  procesu więźniów brzeskich, 
zeznaw ali w dalszym  ciągu  św iadkow ie 
oskarżenia

Świadek W ładysław Kita, kom en­
d an t posterunku  p. p., zeznał że o skar­
żony B ag ińsk i u rządził bez zezwolenia 
Viee w Słom nikach, na  k tó ry m  w yrażał 
się obelżywie pod adresem  m arsz. P i ł­
sudskiego i rządy  nazyw ał bezpraw ny­
mi.

Na rozm aitych wiecach, B agińsk i na 
woływa do zab ieran ia  na  kongres k r a ­
kow ski lasek  i pałek, gdyż się m ogą 
przydać. W  noc poprzedzającą kongres 
grom adnie jech a ły  fu rm an k i z jęd rze . 
jow skiego i pińczowskiego, sam  zaś B a 
g ińsk i nad jech a ł fu rm an k ą  z o rk iestrą .

N a wezwanie przodow nika, aby  nie 
form ow ać pochodu, oskarżony odpowie­
dział, że się nie boi policji i e orkiestrą 
pojechał naprzód.

Świadek Stanisław Cioehoń, st. p rzo ­
dow nik opow iadał o tern, co to się dzia 
ło w Skale pod Ojcowem. N a zapy tan ie  
św iadka czy B ag ińsk i m a pozwo’enie 
na wiec, oskarżony odrzekł: m nie s ta ­
rosta n ic  nie obchodzi, jestem  poseł i 
nie zgłaszam  zebrań.

Świadek przodownik Grzybiński wy­
jaśn ił, że B agińsk i, ilek roć in te rw en io ­
w ała po lic ja , m ówił: nie bać się Policji, 
ja  odpowiadam za wszystko, jak bę­
dzie trzeba to pójdziemy na kule.

N astępnie  zeznaw ali św iadkow ie: 
posterunkowy Nowak, Andrzej Bc-dnar 
B*yk,'komendant p. p. w Koszycach, O- 
piorek, który stwierdził, że B agiński 
mówił jakoby m arsz. Piłsudski ma 
gwoździe w głowie.

Potw ierdził rów nież ten m om ent 
świadek Świder.

Po zeznaniach św iadków : K napla,
Sobolewskiego i Dom ańskiego, k tó ry  
przedstaw ił sądow i niezw ykle o strą  w 
treści ulotkę, rozrzucaną p rzed  kongre-

Podz iękow anśe
Jaśn ie  Wieim. Panu Doktorowi  

B R O N I S Ł A W O W I  
J A R Z Ę B O W S K I E M U

za pom yślne przeprow ad zenie cięż­
kiej operacji u  żony mej, pp. 
D-rom R. Ju rkow ow i i J .  W yszo­
grodzkiem u za trosk liw ą opiekę 
lekarską  podczas d ługo trw ałe j elio 
roby, oraz siostrom  i p ie lęg n ia r­
kom Pow iatow ego Szp ita la  Pow ­
szechnego w Będzinie, staropolskie 
Bóg zapłać sk łada

A leksander D eperasiński.

sem, sąd p rzy stąp ił do w ysłuchania ze­
znań racicy K ry g ie ra  z k o m isa rja tu  rzą 
du w W arszaw ie.

Świadek K ry g ie r  omówił obszernie 
działalność p ra sy  przed kongresem , 
stw ierdzając, że zohydzała ona w szyst­
kie zarządzenia rządu, w zniecała niepo­
kój przez podaw anie a larm u jących  i 
kłam liw ych wieści i niedwuznacznie 
wzywała do objęcia władzy.

K olportow ane były  m asowo ulotki i

ry su n k i szkalujące rząd i poszczegól­
nych m inistrów . B yła  to planowo zci- 
ganizow ana akcja , robiona z całą św ia­
domością. N ie pom ijano żadnego m o­
m entu, korzystano  z każdej okazji, aby 
lżyć rząd, jego rozporządzenia i pole­
cenia.

W  czasie zeznań św iadka K ry g iera , 
obrona s ta ra ła  się osłabić w rażenie sk ła  
danych w yjaśn ień , przez grom adne za­
sypyw anie św iadka py tan iam i.

Ś. f  p.
Z F R O N I Ó W

PETRONELA 6RYTA
zmarła dnia 3. X I 1931 rok u, przeżywszy 44 lata.

Pogrzeb odbędzie się dn ia  5 X I o godzinie 3 po południu  z dorau 
żałoby przy ul. P iłsudskiego  112. O czem zaw iadam iają  pozostali w 
lieutulonym  żalu DZIECI I RODZINA.

Dr. med.

MAREK TAJCHNER
b. asystent szpitali warszawskich.

Choroby w ew n ętrzn e , kobiece i akuszerja
Ord. od godz. 9—11 i 4—7 po poł.

Sosnowiec, 3-go Maja 11-a
T e l. 13-1 I.

BUDŻET I ODROCZENIE SEJ MIT
W A RSZAW A, 3. U . (wł.) P ierw szą 

czytanie budżetu nie odbędzie się w śro 
dę, ale dopiero w p iątek , 6 listopada.

W  kołach parlam en tarn y ch  u trzym a 
je  się w dalszym  ciągu  pogłoska, że po 
p rzysłan iu  p re lim inarza  budżetu da 
kom isji, sesja  sejm owa m a być odroczą 
n a  na  dni 30.

Druga klęska socjalistów
PODCZAS WYBORÓW DO R A D  GMINNYUH W ANGLJI .

LONDYN, 3. 11. (wł.) — W czorajsze 
w ybory do rad  gm innych w A nglii 
p rzyniosły  p a r tj i  p racy  porażkę nie- 
m niejszą, niż podczas wyborów do p a rła  
m entu.

W  sam ym  tylko Londynie socjaliści 
s trac ili 78 m andatów . W edług  dotych­

czasowych obliczeń konserw atyści zy­
skali na  p row incji 149 m iejsc, przyczem 
odnieśli druzgocące zwycięstwo w okrę 
gach przem ysłow ych.

W  B irm ingham  z pom iędzy 24 kan­
dydatów  p a r t j i  p racy  nie przeszedł ani 
jeden.

FEDERAL RESERVE BA N K  PRZE­
DŁUŻYŁ SWÓJ KREDYT DLA  

BA N K U  RZESZY.
NOW Y JO R K , 3.11. F edera l Reserve 

B ank i postanow iły  przedłużyć swą część 
w wynoszącym  100 m iljonów  dolarów 
kredycie dla B anku Rzeszy.

U dział St. Zjednoczonych w tym  kra 
dycie w ynosi 25 m ilj. dolarów. Na 
resztę złożyły się w rów nych częściach: 
bank F ran c ji, bank A ng lji i Jmrik w y­
p ła t m iędzynarodow ych.

Praw dopodobnie i trz y  ostatn ie ban 
ki zgodzą się na prolongatę.

Straszny pożar szpitala dla obłąkanych.
Z pod zgliszcz wyciągnięto pięć trupów.

NOWY JORK, 3. U . — W miejscowo 
ści Penctvang (Ontario) wybuchł po­
żar w szpitalu dla obłąkanych. Pomimo 
natychmiastowej akcji ratowniczej spło

nęła połowa pawilonów.
Jeden z pawilonów, zamieszkały 

przez furjatów, nie był ewakuowany w, 
porę, gdyż płomienie utrudniały dostęp

Ma szubienicy w Toruniu zawiśli dwaj 
groźni bandyci.

TORUŃ, 3. 11. (wł.) — Dziś o świcie 
na dziedzińcu w ięzienia toruńskiego wy 
konano w yrok śm ierci na  dwu groź­
nych bandytach, K larczyńskim  i 
Schielkiem , k tórzy  dokonali 30 napadów  
rabunkow ych.

K larczyński i Schielke zabili cztery

osoby, a kilktjjfp^-w -;<»żko ran ili.
P rośba  o łaskę <’. -rezydenta Rzeczy 

pospolitej nie b y ła  uwzględniona
O w ykonaniu  w yroku władze za wia 

dom iły ludność T orun ia  przy  pomocy 
plakatów.

Potworny mord w Hisxoanji,

ODJAZD PO SŁA  PA T K A
W A RSZAW A, 3, U. (wł.) Dziś od­

jechał do M oskwy, poseł polski w Z. 
S. R. R.. m in. S tan isław  P atek , żegna­
n y  na dw orcu przez przedstaw icieli 
M. S. Z. i poselstw a sowieckiego.

DW AJ KSIĘŻA ZGINĘLI 
PARYŻ, 3. 11. — Z Madrytu donoszą, 

iż ludność m iasta Bilbao żyje pod wra 
żeniem ohydnego mordu, dokonanego 
na dwu duchownych katolickich.

Obaj duchowni wyszli wieczorem na 
przechadzkę. Na jednej z ulic natknęli

OD KUL ROBOTNIKÓW, 
się na grupę robotników, którzy poczęli 
ieh najpierw lżyć, a następnie dali do 
nich kilka salw z 10 rewolwerów.

Wśród ludności katolickiej panuje 
niesłychane wzburzenie. Istnieje oba 
wa, że dojdzie do rozruchów.

GROŹBA STR A JK U  GENERALNEGO 
W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.
BORYSŁAW , 3. U. (wł.) W  przem y­

śle naftow ym  w M ałopolsce zanosi się 
na s tra jk  generalny . O rgan izacje  robot 
nicze zw ołały specjalne konferencje, n a  
których usta lone być m a ją  p o stu la ty  i 
żądania robotników .

Straszne skutki paniki w kościele sycylijskim.
100 OSÓB ZABITYCH, DW IE  

PALERMO, 3.11. Wczoraj wieczorem  
odbywało się w bazylice San Doracnieo 
uroczyste nabożeństwo, w którem u- 
czestniczyło kilka tysięcy wiernych.

W pewnym momencie z niewyjaśnio­
nych dotychczas przyczyn wśród ze­
branych wybuchła nieopisana panika.

do
STRATOW ANE NA ŚMIERĆ 
Ludzie tłumnie poczęli tłoczyć się 
wyjścia, tratując się wzajemnie.

W niesłychanym  ścisku 100 osób od 
niosło rany, 30 z nich bardzo ciężkie. 
Pewna staruszka i małe dziecko zginęli 
pod nogami ogarniętego paniką tłumn.

do wejścia. W budynku rozgrywały się  
wstrząsające sceny. Chorzy wyskakiwa  
li przez okno, z którego udało im się 
wyłam ać kratę. Jednakże pięciu z nich 
zginęło w płomieniach.

Po ugaszeniu  pożaru w yciągnięto z 
pod zgliszcz zwęglone zwłoki.

Część chorych wskutek zamieszania 
rozbiegła się po okolicy, siejąc popłoch.

W samem miasteczku Penetvang lud 
ność zatarasowała się w mieszkaniach z 
obawy przed napadami furjatów.

BITW A Z BANDYTAM I NA KORSY­
CE.

PARYŻ, 3.11. W  pobliżu stolicy K o r­
syki, A jaccio, rozegra ła  się k rw aw a 
b itw a m iędzy oddziałem żandarm erii, 
a bandą rozbójników.

W stępem  do tych  w ypadków był n a ­
pad  na hotel w miejscowości Vico, 
gdzie bandyci, po steroryzow aniu p er­
sonelu, obrabow ali kilkudziesięciu j o -  

katorów .
W edług inform acyj zebranych przez 

władze, o rgan izato rem  napadu  był słyn 
ny  przywódca bandytów  korsykańskich , 
Gaviglioli. A by go u jąć, zmobilizowano 
oddziały żandarm erji.

W  odległości 12 kim . od m iejscow oś­
ci B ologna m aszeru jący  szosą oddział 
dostał się w krzyżow y ogień karabino_ 
wy. P oruczn ik  i dw aj żandarm i padli 
trupem  n a  m iejscu.

W  w yniku godzinnej strzelaniny  
C aviglio li został zabity, a rozbójnicy 
zbiegli.



ARESZTOWANIA DZIAŁACZY 
UKRAIŃSKICH.

WARSZAWA, 3. 11. (wł.) Policja do 
konała dzisiaj szeregu aresztowań we 
Lwowie i Krakowie znanych działaczy 
ukraińskich, którym  udowodnić dzia­
łalność antypaństwową. Aresztowani 
wstali: Przeżeński, W ojtunyka, Zydli- 
iewicz, Łykawieeki, W asyljan, Bobija.

W ykryto przytem  obciążający aresz­
towanych m aterja ł kom prom itujący.

SĘDZIA ŚLEDCZY MORDERCĄ. 
Sensacyjne aresztowanie w Trewirze.

BERLIN, 3. 11. (wł.) W nocy z dnia 
20 na 21 bm. ub. miesiąca, zamordowano 
wystrzałem rewolwerowym sekretarza 
związków zawodowych w Trewirze. Za­
bójca strzelił przez okno do mieszkania.

Pomimo energicznego śledztwa, m or 
ierey  nie udało się odnaleźć. Dopiero 
wczoraj zupełnie przypadkowo wyszło 
aa jaw, że zabójcą jest^ sędzia śledczy 
Sidon, k tóry  w tej sprawie prowadził 
śledztwo.

Z polecenia prokuratora sędziego Si- 
dona aresztowano. Jak  się okazuje był 
on członkiem organizacji hitlerowskiej.

S w ędzen ie c iała  oraz w szelkiego  
rodzaju wyrzuty skórne usuw a

K R E M  L A IH -A G E
z kogutkiem

jest to idealny n ieszkodliw y ko­
smetyk, usuwający w ady naakór 
ka tak u dorosłych, jak i u dziec  

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534

Nowoczesny Argonauta!
N A D ZIEJE ZW IĄZANE Z KONFERENCJĄ LAY ALA Z HOOYEREM. — NIEFORTUNNY 

WYBRYK SEN. BORAHA. —ODMOWA WSPÓŁPRACY ZE STRONY AM ERYKI W DZIE 
LE ZABEZPIECENIA GRANIC, — INTERESY FARMERÓW  I  BANKIERÓW  AM ERY KAŃ 

SKICH W NIEMCZECH. — FIASCO K O N FEREN CJI W  WASZYNGTONIE.
Była chwila, że świat zastygł 

w oczekiwaniu rezultatów* wy­
praw y Laval a do Waszyngtonu.

Żywiono nadzieję na ścLłą 
współpracę F rancji i Ameryki w 
dziedzinie umocnienia hezpieezeń 
stwa i utrw alenia pokoju. Nie­
stety, wszelkie iluzje prysnęły, 
jak bańka mydlana. St. Zjedno­
czone przez usta prezydenta Bo- 
overa, min Stimsona, a w 
szczególności senatora Boraha 
odgrodziły się od wszelkiej współ 
pracy na polu politycznem, ma­
jącej za cel zagwarantowanie 

zabezpieczenie „status

GRYGADY SZTURMOWE BEZBOŻ­
NIKÓW DO ZWALCZANIA ŚWIĄT 

BOŻEGO NARODZENIA
RYGA, 3. 11. Związek wojująeyeh 

bezbożników poczynił obszerne przygo­
towania celem rozpoczęcia nowej akcji 
przeciwreligijnej, k tó ra  osiągnie punkt 
kulm inacyjny podczas świąt Bożego 
Narodzenia.

Postanowiono m. in. zorganizować 
2000 t. zw. szturmowych brygad bezboż­
nych, których zadaniem będzie zwalcza­
nie święta Bożego Narodzenia. Istnie­
jący w Moskwie t. zw. ateistyczny uni­
wersytet radjow y ma rozpocząć serję 
wykładów przeeiwreligijnycli dla 100 
t.ys. radiosłuchaczy.

K om isarjat oświaty polecił, aby wo 
wszystkich szkołach i zakładach nau­
kowych wprowadzono systematyczne 
wykłady przeciwreligijne ze specjal­
nym uwzględnieniem „klasowego" eha_ 
rak teru  święta Bożego Narodzenia.

R ada kom isarzy ludowych wyasyg­
nowała 2 m iljony rubli dla finansowa­
nia akcji przeciwreligijnej.

Przygryw ką do szeroko zakrojonej 
propagandy przeciw religijnej w So­
wietach • jest nowa fala zamykania 
świątyń. Ostatnio zamknięto na Sy- 
berji 41 cerkwi i 8 synagog.

BÓJKA W PARLAMENCIE 
Posłowie hitlerowscy wygnali komnni- 

stów.
BERLIN, 3. 11. Ppdczas wczorajsze­

go posiedzenia sejm u w Brunśw iku wy 
wiązała się gwałtowna bójka po prze­
mówieniu m in istra  spraw  wewnętrz. 
nych K lagera (hitlerowca).

Posłowie komunistyczni pościli w 
ruch kałamarze, w odpowiedzi na co hit 
lerowcy zw artą ławą zaatakowali lewi­
cę i po krótkiej szarpaninie wypędzili 
komunistów z sali obrad. Mn. K iager 
poruszył w mowie znane wypadki w 
Brunświku.

BANDYTYZM W BERLINIE.
Cztery napady w ciągu nocy

BERLIN, 3. 11. Dziś w nocy dokona­
no w Berlinie czterech krwawych n a ­
padów bandyckich.

M. in. został zaatakowany na ulicy 
listonosz w chwili, gdy o świcie opusz­
czał urząd pocztowy. Bandyci zasypa­
li- go kulam i, jednakże pocztowieo 
wprost cudem uniknął śmierci i nie dał 
sobie wydrzeć torby z pieniędzmi.

W dwu wypadkach napastników u- 
jęto. Sprawcy napadu na listonosza 
zbiegli.

granic 
quo“.

Nie mo iąc już o tern, że se­
nator Borah pozwolił sobie na 
przyzwoitą wycieczkę pod adre­
sem „K orytarza gdańskiego”, 
za co spotkał się z odprawą ze 
strony min. Lavala natychmiast, 
a następnie z męską repliką mi­
n istra  spraw zagranicznych p. 
Augusta Zaleskiego, który ka­
tegorycznie stwierdził, że wszel­
ka dyskusja na tem at naszych 
granic jest niedopuszczalna, nie 
mówiąc już o znanym germano- 
filizmie p. Boraha, stwierdzić 
należy, że kierujące czyniki w 
St. Zjedn. nie orjentują się nale­
życie w problemach narodowych 
europejskich. I  jest to rzecz zro­
zumiała.

Psychika bowiem am erykań­
ska pojmuje doskonale imperja- 
lizm, ale zagadnienie nacjona 
lizmu jest dla niej obce.

Punktem  centralnym  tedy 
konferencji min. Lavala z prez. 
Hooverem była sprawa collabo- 
racji finansowej franco-amery- 
kańskiej. Próbowano przekonać 
prem jera Francji, że udział jej 
w pomocy pieniężnej dla Nie­
miec, leży w interesie własnym 
narodu francuskiego. Sondowa­
no opinję męża stanu Republiki 
Francuskiej w przedmiocie roz­
brojenia, przygotowując grunt 
dla przyszłej konferencji. I  tu taj 
sen. Borah pospieszył z ukłonem 
pod adresem min. Lavala, oświad 
czając, że F rancja  ma prawo sa­
m a zadecydować o swem bezpie­
czeństwie i że rozumie on dobrze 
jakie trudności napotyka Paryż 
w dziedzinie rozbrojenia z uwagi 
na siłę i liczebność armji... So­
wietów (sic!)

0  hitlerowcach, stalhelmie, 
jimgdentsche-orden i wreszcie 
reichswechrze i schupo ani sło­
wa! To było zbyt niewygodne 
dla niemieckich przyjaciół pana 
senatora. Ukłon jednak pozostał 
ukłonem i jednocześnie stal się 
wstępem do dłuższej wymiany 
zdań między Lavalem i Borahem 
Czy jeden z partnerów  przekonał 
drugiego? Zapewne nie. Skończy­
ło się tak, jak i zaczęło — ukło­
nem.

1 gdyby tu  chodziło tylko o 
osobiste poglądy tego, lub innego 
senatora łatwo byłoby przejść 
nad całym incydentem do porząd 
ku dziennego. Nawet w wypadku, 
gdy piastuje on godność preze­
sa komisji spraw zagranicznych 
senatu. Rzecz jednak ma głębs/e

podłoże. Wiadomo, że demokra­
tyczny prezydent ś. p. Wodrow 
Wilson był szczerym zwolenni­
kiem współpracy Ameryki z E- 
uropą, a przedewszystkiem z 
Francją. W  dziale powstania li­
gi narodów m agna pars fuit. 
Niestety jednak senator i kon­
gres amerykański nie pozwoliły 
Wielkiemu prezydentowi utrw a­
lić i umocnić podwalin pokoju 
światowego. T rak ta t wersa’sld 
nie został ratyfikow any i S tany 
Zjedn. nie przystąpiły do ligi n a ­
rodów.

W krótce objął władzę repu 
blikański prezydent (Harding) 
i polityczny stosunek Ameryki 
do Europy potoczył się dzisiej­
szym torem.

Bankierzy nowojorscy uloko­
wali olbrzymie sumy w Niem­
czech finansując bez zastanowie­
nia rozrzutną gospodarkę Rzeszy. 
Co więcej, część tych lokat powę­
drowała via Berlin do Moskwy.

Podczas wojny am erykanie 
zarobili znaczne sumy na dosta­
wach dla państw eutenty. K asy 
banków były pełne, a że po za­
warciu pokoju szukający kredy­
tu  przemysłowcy niemieccy, a 
nawet rząd, płacili wysoki pro­
cent, więc dolary popłynęły s tru ­
mieniem przez ocean. Z drugiej 
strony Niemcy były (i dzisiaj na­
wet są) wielkim odbiorcą dla zbo­
ża amerykańskiego. Nic więc 
dziwnego, że i potężna grupa fa r­
merów, trzon partji repubł kań­
skiej (z jej łona wyszedł prez. 
Hoover), popiera chętnie nasze­
go zachodniego sąsiada. Dzisiaj 
trudności płatnicze Niemiec doty­

kają boleśnie kieszeń zarówno 
bankierów, jak  i rolników ame­
rykańskich, oni zaś stanowią, jak  
to wyżej wypowiedziałem gros 
stronnictwa republikańskiego. 
Tern się więc tłumaczy aktyw­
ność Hoovera w dziedzinie pomo­
cy finansowej dla Niemiec.

Termin wyborów w St. Zjedn. 
zbliża się. Gdyby zwyciężyli de­
mokraci, zapewne polityka W a- 
szyngtonu weszłaby na nowe, mo 
że pomyślniejsze dla Francji i E- 
uropy tory.

A wyjście z obecnej sytuacji 
w Europie staje się z każdym 
dniem trudniejsze, a mimo to co­
raz bardziej pożądane.

Jesteśm y świadkami wzajem­
nych między narodam i animozyj, 
szukania ałjansów i tworzenia' 
się pewnych grup: przeciw i za 
rewizją traktatów .

A przecież mamy dobrze, bo 
z przed siedemnastu zaledwie 
lat, w pamięci, że system alian­
sów i równowagi sił doprowadził 
w konsekwencji do wybuchu woj 
ny światowej.

Przed Lavalem i Hooverem 
leżało wdzięczne pole do działa­
nia —  chodziło przecież o los mil- 
jonów istnień ludzkich. Że am ery 
kańscy mężowie stanu z prezy­
dentem na czele, nie umieli, albo 
raczej nie chcieli tego widzieć, 
pozostanie to wyłącznie ich winą. 
F rancja  dała dowód dobrej woli.

W  każdym jednak razie wy­
prawę min. Lavala do W aszyn­
gtonu po „złote runo“ ... pokoju 
i bezpieczeństwa , należy uwa­
żać za nieudałą.

Miehał Poleski.

Poco żyć w niedostatku?

łub w je j oddziałach: 
w Będzinie, Małachowskiego 1. 
w Dąbrowie Górn., 3-go Maja 
w Zawiercia, 3-go Maja 1. 
w Grodźcu, Kościuszki 3. 
w Czeladzi, Kościelna 3.

Czyż nie należy spróbować szczęścia, 
aby swą dole poprawić? Spróbuj i Ty! 
I kup los I kl. 24 loterjł Państwowej 
W kolekturze JÓZEFA HLAWSKIEGO 
w Sosnowcu, 3_go Maja ?3

Cena losów:
V* zł. 10, V* zł. 20, ‘/i zł. 40.

Prued wprowadzeniem urzędowych 
biletów autobusowych.

Ministerjum robót publicznych wyda 
je już przedsiębiorcom autobusowym za 
pośrednictwem urzędów wojewódzkich 
urzpdowe bilety autobusowe, które wpro 
wadzono zostają z dniem 15 b. m.

Bilety te sprzedawane bedą przedsię­
biorcom w książeczkach po 25 i 50 sztuk, 
przyczem przy kupnie właściciele auto­
busów wpłacać bedą jedną trzecią cześć 
nominalnej ceny biletów na fundusz

drogowy.
Bilety wydane przez ministerjum ro ­

bót publicznych posiadają cene nminal 
ną od 60 gr. do 16 zł. Nazwa stacji po­
czątkowej i krańcowej nie jest na bile­
cie wydrukowana, lecz przedsiębiorca 
autobusowy lub jego pracownik obowią 
zani są w odpowiedniem miejseu wrypi* 
sać je atramentowym ołówkiem, lub wy 
bić stemplem.

W sprawie zaginięcia dokumentów wojskowych
w urzędach.

Ministerjum spraw wewnętrznych wy 
dało zarządzenie w sprawie zdarzają­
cych sie wypadków zaginięcia wojsko­
wych dokumentów osobistych w urzę­
dach państwowych i komunalnych.

W razie zaginięcia wojskowego doku 
mentu osobistego w urzędzie wojewódz 
kim lub starostwie, wojewoda względnie 
starosta obowiązany jest zwrócić sie do

właściwego komendanta P. K .U. o wy­
danie duplikatu zaginionego dokumen­
tu, ogłaszając jednocześnie o jego zagi­
nięciu w dzienniku wojewódzkim.

Pozatem zarządzenie przewiduje od 
powiedzialność służbowo — dyscyplina® 
nc fijnkcjoiiarjusza, z którego winy za­
ginął dokum ent
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N a terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go raz na tydzień, lub rzadziej, u- 
kazuje się pisemko , drukowane w 
Katowicach p. t. „Gazeta Robotni­
cza". Jedna ze stron tego pisma no­
si nazwę „Głos Zagłębia" i ma być 
poświęcona przejawom życia Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Całość tego wy­
dawnictwa jest organem PPSO K W . 
śląska i Zagłębia Dąbrowskiego.

Kto miał sposobność przejrzenia 
choćby jeden raz tegc pisma, od po­
czątku do końca przesyconego ja ­
dem nienawiści do rządu, do Judzi, 
•obrzucającego błotem jednostki, je­
dnostki sobie niewygodne, oczernia- . 

• jącegó wszystkich i wszystko — 
ten mimowoli zastanowić się musi 
nad stanem psychicznym dzisiej­
szych leaderów P.P.S.C.K.W . od- 
zwiereiadłająeyeh obecnie swoją 
„działalność" na łaniach tego pi­
semka.

P.P.S.C.K.W . na  terenie śląska 
nigdy nie była organizacją zbyt sil­
ną i nie odgrywała tam nigdy po­
ważniejszej roli, natom iast na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego P.P.S. 
C.K.W. jeszcze przed paru  la ty od­
gryw ała dominującą rolę.

Przypom nijm y sobie wybory do 
samorządów m iast Zagłębia w roku 
1925, kiedy to P .P .S. odniosła w ai­
de zwycięstwo. W  Dąbrowie i Sos­
nowcu P .P.S. osiągnęła zdecydowa­
ną “większość rady, a w Będzinie 
klub radziecki P. P. S. był jed­
nym z najpoważniejszych klubów-

Był to okres najsilniejszych 
wpływów P.P.S. w Zagłębiu Par- 
tję  tę darzono wówczas dużem zau­
faniem i poparciem. Blisko cztero­
letnie rządy P.P.S. w  samorządach 
miast Zagłębia i w całym szeregu in 
nych organizaeyj i stowarzyszeń -— 
to „górne i chmurne" czasy żywot­
nej dzałałnhśei te j partji.

Okres rządów P.P.S. w miastach 
Zagłębia można oceniać pod różnym 
kątem widzenia. Można chwalić, 
można krytykować, jedno tylko mu­
simy przyznać, że mieli rozmach, że 
źle czy dobrze — umieli pracować.

Niestety, praca ta  nie trw ała 
zbyt długo. W śród leaderów P.P.S. 
rozpoczęły się tarcia i walka we­
wnętrzna. Coraz bardziej poczęły 
rosnąć wybujałe ambicje jednostek. 
Całym szeregiem niestosownych po­
sunięć zdyskredytował sę w oczach 
społeczeństwa zarząd m iasta Dą 
browy.

__ Ostatnie wybory do samorzą­
dów osłabiły znacznie wpływy P. 
P.S. na terenie Zagłębia. W  Dąbro­
wie P. P. S. poniosła całkowitą po­
rażkę, przeprowadzając zaledwie 
paru  radnych, gorzej jeszcze w ypa­
dły wybory dla P .P .S. w Będzinie, 
najlepsze stosunkowo wyniki osią­
gnięto w Sosnowcu. To też na tere­
nie Sosnowrca P.P.S., chcąc ratować 
swe wpływy, weszła w porozumie­
nie z klubem B.B.W.R., tworząc 
"wspólną platform ę pracy w na­
szym samorządzie.

Innem i jednak tory  poczęły się 
toczyć wypadki. Na rozkaz central­
nego komitetu P.P.S., zerwano 
współpracę z klubem B.B.W.R i P. 
P.S. podała bratnią dłoń endecjii, 
występując agresywnie do walki z - 
rządem.

Rada m iejska stała się terenem 
nie pracy samorządowej, lecz wy­
stąpień wiecowych mówców zjedno­
czonej opozycji. Jednocześnie poza 
samorządami P P S . CKW. rozpo­
częła akcję przeciwrządową na 
wszystkich dostępnych dla niej od­
cinkach. Urządzano odczyty, zebra­
na. wiece, ba nawet bojowe mane­
wry uzbrojonego T.U.R..

Ten niezbyt chlubny okres dzia­
łalności P.P.S.C.K .W . przyniósł 
dla p a rtji niepożądane wyniki

W ładze rozwiązały radę miejską 
w Sosnowcu. W ew nątrz partji co­
raz bardziej zaczął zarysowywać 
się rozdźwięk i grozić rozłam Spo­
łeczeństwo poczęło się odw7racać od 
partji, szeregi P.P.S.C.K .W . rzadłv

Ostatecznie bomba pękła.

Szereg aktywnych działaczy P. 
P.S., z mecenasem Pawełkiem i red. 
St. Radkiem na czele wystąpili z 
partji. Odeszli przeważnie ci, któ­
rzy stanowili faktyczny mózg par­
tji na terenie Zagłębia, odeszli nie 
godząc się z taktyką opozycyjną 
partji.

Od tej chwili datuje się zmierzch 
P.P.S.C.K.W. na terenie Zagłębia.

Z piorunującą szybkością topnie 
ją  szeregi tej potężnej jeszcze przed 
paru la ty  p a rtji w Zagłębiu.

Znika z horyzontu również or­
gan miejscowy P.P.S.C.K.W . „Głos 
Zagłębia", by w jakiś czas później 
ukazać się jako w kładka w „Gaze­

cie Robotniczej".
Tej też dziwić się nie można, że 

„Głos Zagłębia" zmienił nielylko 
swój w ygląd zewnętrzny. Ta ni en a-- 
wiść, ta żółć, która płynie dziś z la­
mów „Głosu Zagłębia1" należycie 
odzwierciadla obecną psychikę le­
aderów P.P.S.C.K.W . Ten stan 
rzeczy jest niewątpliwie wynikiem 
zniszczenia własncnii rękami p1ekne 
go dorobku partji, długotrwałej, 
bezpłodnej opozycji i coraz większej 
beznadziejności jutra.

Dlatego ten z łamów dzisiej­
szego organu płynie jedynie gory­
czą przepojona nuta: „Co nam zo­
stało z tych lat..."

Zwiększenie stanu zatrudnienia.
W  ciągu  ostatn iego tygodn ia  za tru ­

dniono wr woj. w arszaw skiem  w jednej z 
fab ryk  konstrukcyj żelaznych 60 robo­
tników  i w trzech cukrow niach 88, łącz­
nie 149 bezrobotnych.

W  Łodzi, w szeregu fab ry k  w łókienni 
czyeh, oraz w jednej chemicznej i jednej 
spożywczej p rzy jęto  27S bezrobotnych, w 
K ielcach w szeregu zakładów  przemysło 
wycli — 580 bezrobotnych, a 180 robotn i­
kom cofnięto w ym ów ienia wobec zm ia­
n y  podziału praey . W  L ublin ie  zatrud­
niono 104 bezrobotnych. W  K rakow ie 
w skutek zastosow ania czterech zmian

pracy  w szeregu zakładów  dało sie un i­
knąć redukcji; trzy  kopalnie zwiększyły 
zatrudn ien ie  o 482 robotników ; ogółem 
w okręgu krakow skim  zatrudn iona 5-30 
bezrobotnych. W  okręgu poznańskim , 
dzięki zm ianie podziału p racy  w cukro 
w niach i szeregu zakładów  przem ysło­
wych zatrudniono  1893 bezrobotnych, w 
okręgu to ruńsk im  zaś znalazło prace 
583 bezrobotnych.

Ogółem w ciągu  ubiegłego tygodn ia  
znalazło za trudn ien ie  około 4.000 bezro­
botnych. ,

Komisja statystyczna i restauratorzy
zagłęhiowscy.

Kom isja statystyczna przy in­
spektoracie pracy w Sosnowcu usta­
liła, że koszty utrzym ania w pflź- 
dzierniku br. na terenie Zagłębia Dą 
browskiego zmniejszyły się o 3,15 
proc., w stosunku do ubiegłego mie­
siąca. Należy nadmienić, że w o s ta t­
nich kilku miesiącach hr. komisja 
statystyczna zanotowała system a­
tyczną zniżkę kosztów utrzymania. 
Nie ulega wątpliwości, że wielu „pe­
symistów" krytycznie zapatruje się 
na obliczenia naszej komisji staty­
stycznej, a już wyjątkowe zdener­
wowanie wywołują obliczenia komi­
sji u naszych gospodyń, które łsaż? 
dego pierwszego zadają sterotypo- 
we pytanie pod adresem komisji: 
„Cóż im do djabła znów potaniało"?

Ale dziwić się nie można, prze­
ciętna gospodyni domu nie jest w 
stanie zauważyć w swym budżecie 
misternych wahań cen artykułów 
żywnościowych i obliczyć różnicy z 
dokładnością do setnych ułamka, jak 
to umiejętnie czyni nasza komisja 
statystyczna.

Systematyczne wykazywanie po­
tanienia przez komisję sta tyshezną 
Zagłębia ruszyło jednak naszych re­

stauratorów. Urządzili w tych 
dniach posiedzenie i postanowili 
„zniżyć ceny" potraw  podawanych w 
restauracjach. „Zniżkę" tę jednak 
przeprowadzili w dość swoisty spo­
sób. Mianowicie dotychczas p rak ty­
kowane było, że ceny potraw obli­
czano wraz z obsługą. Obecnie zaś 
pp. restauratorzy zniżyli cenw po­
traw  o 10 procentów, natom iast 
kelnerzy doliczają do rachunków 
swoje 10 proc. za obsługę. Ażeby jed 
nak pp. restauratorzy na tej „zniż­
ce" nie wyszli źle, niektóre restau­
racje każą sobie obecnie płacić za 
chleb, k tóry dotychczas nie był li­
czony.

Nic dziwnego, że tego rodzaju 
„zniżkowa" inowacja pp. restaura­
torów zagłębiowskich nie została 
zbyt przychylnie przyjęta przez kon 
sumentów. N a tle obecnych obliczeń 
powtstają scysje, które skrupiają się 
na Bogu ducha wonnych kelnerach.

Mimo wszystko, cennik naszych 
restauracyj zniżony został o 10 proc. 
Restauratorzy trium fują — w yka­
zali „potanienie" większe niż komi­
sja statystyczna...

Aresztowanie trze ;h niebezpiecznych oszustów
w Sosnowcu.

PO ZŁA CA N E PIE R ŚC IO N K I.
O negdaj po lic ja  sosnowiecka aresz­

tow ała S tan is ław a B ednarczyka, miesz 
kańca K rakow a (D ługosza 13) i Szla- 
me Goldszm idta, m ieszkańca R adom ia 
(Z aty lna 5).

Panow ie ci p rzy jecha li do Z agłębia 
z m yślą  zrobienia dobrego in teresu , 
tym czasem  spo tkała  ich n iem iła n ie­
spodzianka.

K om binato rzy  zaopatrzy li się w 
w iększą ilość pozłacanych p ierśc ień , 
ków, k tó re  sprzedaw ali za złote w ce­
nie po 100 i w ięcej oł.

N ależy dodać, że p ierścionki to przed 
s taw ia ły  w artość zł. 1.50.

W  Sosnowcu noga im  się podwinęła 
i  w padli w ręce policji. Podczas śledz­
tw a wyszło na  jaw , że są to znani o- 
szuści, k ilk ak ro tn ie  k a ra n i więzieniem. 
P rzekazano ich władzom sądowym.

W czoraj znów aresztow ano jak iegoś 
podejrzanego osobnika, k tó ry  k ręc ił się 
przez k ilk a  godzin po dworcu.

P rzyprow adzony do k o m isa ria tu  po­
dał, że nazyw a sig Teodor Herich i  za-

-  D E Z E R T E R  I  W ŁAM YW ACZ.
m ieszkuje w Szopienicach (W arszaw ­
ska 8).

W  toku dalszego dochodzenia okaza­
ło się, że w łaściwe jego nazw isko brzm i 
Paweł Łabuś, znany  polic ji śląskiej 
w łam yw acz i złodziej, m ający  na  swem 
sum ieniu  szereg napadów  i kradzieży.

Łabuś swego czasu zdezerterow ał z 
w ojska i w zw iązku z tern poszukiw a­
ny je s t przez wojskowe władze sądowe.

Przekazano  go policji śląskiej.

S e k re ta rja t D ziennyeh i Wieczo­
row ych zatw ierdź, przez K urato- 

rju m  Okr. Szk. K rak . 
KURSÓW

H A N D L O W Y C H
M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  

w Będzinie, Sąezewska 25, Tel. 
7-90, p rzy jm u je  zapisy kan d y d a­
tów (tek) codziennie w ciągu ca­

łego ro k u  na
K U R S Y  P I S A N I A

i liczenia na maszynach. 
Zniżki tram w ajow e. — P rospek ty  

bezpłatnie.
Po ukończeniu — świadectwa.
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11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 12.15. M uzyka z  p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. W iad. haroer 
skie. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
d la  żeglugi i rybaków . 15.50. M uzyka z 
p ły t gram of. 16.20. Odczyt ze Lwowa. 
16.40. M uzyka z p iy i gram of. 16.55. An 
gielski. 17.10. Odczyt. 17.35. K oncert 
ork. P . R. 18.50. Rozm aitości. 19.15. Ko 
m u n ik a t roln. 19.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 19.30. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. 
P ras . Dz. R adj. 20.00. Odczyt muz. ze 
Lwowa, 20.15. P iosenki w wyk. polsk. 
rew ellersów . 21.00. K w adrans lit. T rzy 
słowa. 21.15. K oncert kam er. 22.10 P ły  
ty  gram of. 22.30. D odatek do P ras . Dz. 
R adj. 22.35. Urzęd. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. polic. 22.40. W iad. sport. 
22.45. Odczyt w jęz. niem. z K rak . 23.60. 
M uzyka tan . z G astronom ji.
Czwartek, 5 listopada.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k raj. P. A T.
11.58. Sygnał czasu z  W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na  dz. nast. 12.10. U rzęd.' kom.
Państw . Inst. Met. 12.15. , Odczyt roln.
W stępny do szkół roln. 12.35. 5 K oncert 
szkolny z P ilh . W arsz. 14.45. M uzyka z 
p ły t gram of. 15.05. Kom. gospod.’ 15.15. 
Kom. L O PP. 15.25. W śród książek. 15.45. 
Kom. d la  żeglugi i rybaków . 15.50. P ro ­
g ram  d la  dzieci. 16.20. F rancusk i. 16.40. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.10. Odczyt ze 
Lwowa. 17.35. K oncert popoł. 18.50. Roz­
m aitości. 1915. Skrzynka poczt. roln.
19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. M uzy­
ka z p ły t gTamof. 19.45. P ras . Dz. Radj. 
20.00. F e lje ton  p. t. Dzieje papierosa. 
20.15. M uzyka lekka. 21.25. Słuch. W ielki 
człowiek do m ałych interesów . 22.10. Do­
datek do P ras . Dz. R adj. 22.15. Urzęd. 
kom. Państw . Inst. Met. i kom. policyj­
ny. 22.20. W iad. sport. 22.25. M uzyka tan  
z rest. hot. Polonia-Palace.

KA TO W ICE.
Środa, 4 listopada.

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kom. 
m eteor, z W arsz. 12.15. M uzyka popuł. 
z p ły t gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gospod. W oj. ŚI. 14.55. Interm ezzo 
muz. 15.05. Kom. Zw. W ynalazców .
15.25. P rak tyczne ra d y  z dziedziny hi 
g jeny  i kosm etyki. 15.40. M uzyka z ’plv t 
gram of. 16.20. Odczyt ze Lwowa. 16..55. 
A ngielski z W arsz. 17.10. Skrzynka po 
cztowa. 17.35. K oncert z W arsz. 18.50. 
Rozm aitości. 19.05. Odcinek powieścio- 
wy. 19.20. Gospodyni śląska. 19.45. P ras. 
Dz. R adj. z W arsz. 20.00. Odczyt muz. 
ze Lwowa. 20.15. Tr. z W arsz. 22.10. P ły  
ty  gram of. 22.30. Tr. z W arsz., poezem 
p rogram  n a  dz. nast. 22.50. Interm ezzo 
muz. 23.00. M uzyka z p ły t gram of. i 
kom. w jęz. franc, d la  radjosłucLaczy 
zagr.

We czwartek, 5. XI. g. 8.15 w. 
G R A WIELKI MISTRZ

Artur Rubinstein
w Teatrze Pol. w Katowicach.

TE A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w środę — prem ie ra  przebojo­

wej fa rsy  H enneąu ina  i Coolusa
„DZW ONEK ALARM OW Y “. P rzeza­
bawne sy tuacje  i św ietnie pom yślana 
g a le rja  prow incjonalnych typów daje 
się porów nać ty lko z „Je j chłopczykiem " 
— to też n iew ątpliw ie „Dzwonek a la r­
m ow y" będzie' tak im  sam ym  sukcesem. 
U dział w sztuce b iorą  pp.: Gorceka, 
K ossakow ska, Zakrzyńska, Brem, Go­
łaszewski, Horowicz, Orchoń, Relski, 
S łupski i dyr. Tański, reżyser sztuki.

Początek o godz. 8 wiecz. A bonam ent 
w ażny z 20 proc.'zniżką.

W  czw artek w ystąp ią  gościnnie a r ­
tyści operowi: Hanna Skw arecka, (ope­
ra warsz. i sceny zagr.), F ranciszek  Be- 
dlewiez (opera lwowska i katow icka), 
Stanisław Kruzer i Ireneusz E rw an 
(opora katow icka) w dwuch ak tach  o- 
p e ry  H alevy‘ego „Żydówka". W trze­
ciej części p rog ram u  szereg a ry j ope­
rowych. Im preza  ta  zasługuje  na peł­
n y  sukces, choćby ze względu na  to, że 
część dochodu przeznacza się na celo 
walki z bezrobociom.

W piątek — po cenach popularnych  
.od 80 gr. do 2.60 zł. „Człowiek z teką".

TE A T R  W B Ę D Z IN IE .
Zespół te a tru  m iejskiego z Sosnowca 

za in au g u ru je  w czw artek 5 listopada 
o godz. 8 wiecz., w ystępy w Będzinie, 
znakom itą sztuką A leksego F a jk o  „Czlo 
wiek z teką". Głęboko p rzem yślany  pro­
blem  pow ojennego u s tro ju  społecznego 
w  R osji Sowickiej, oraz ciekaw a, nowo­
czesna konstrukc ja  sceniczna, tw orzą a 
„Człowieka z teką" praw dziw ą rewt^ 
lacją.



Str. 4.
Nr. 301.

Z K ielc .
(k) Osobiste. S tarosta kielecki St. 

P o r e m b a l s k i ,  wyjechał na 2 tygodnio­
wy urlop wypoczynkowy .

Sekretarz wojewody E. Paehmewski 
powrócił z urlopu wypoczynkowego i 
objął urzędowanie.

(k) Pogłoski o zmianie wojwody kie 
leekiogo. Rozeszły się w Kielcach pogłos 
ki o zmianie na stanowiska wojewody 
kieleckiego. Mówią o przyjęciu na stano 
tfńsko wojewody, byłego wicewoj. wileń­
skiego KirkitMsa, który niedawno mia­
nowany został wicewoj. łódzkim.

Dotychczasowy wojewoda kielecki Je 
rzy Paciorkowski, m a objąć stanowis-ko 
wojewody toruńskiego, na miejsce p. 
La mota. . .

Pozatem pogłoski te, mówią również 
j zmianie naczelnika wydziału bezpie­
czeństwa publicznego.

Czy i o ile pogłoski te są słmzne, 
trudno stwierdzić.

Sfery urzędowe narazie wszelkim po 
głoskom o zmianie na stanowisku woje­
wody zaprzeczają.

(k) Ze związku strzeleckiego. W dniu 
Wszystkich Świętych o godz. 9 rano od­
dział Z. S. Kielce wraz z delegatkami 
oddziału I I  i obywatelskiej pracy kobiet 
złożyli wieniec na grobie Bartosza Gło­
wackiego z inicjatyw y i pod przewodni­
ctwom prezeski obywatelki Ostacoow- 
skiej, w obecności komendanta podokrę- 
gu (kpt. Ostachowskiego), poczem o go­
dzinie 11 strzelczynie i strzelcy udali się 
na Karczówkę, gdzie złożyli wieniec na 
mogile poległych w 1863 r. powstańców. 
P rzy tej okazji komendant podokregu 
kpt. Ostach-owski wypowiedział krótkie 
przemówienie do strzelców, w pajając w 
nich miłość do Ojczyzny i cześć dla bo­
haterów przy wyczerpującym opisie 
miejsca z punktu widzenia historyczne­
go,. nadając tej wycieczce charakter za­
równo patriotyczny jak  i pedagogiczny. 
Zaznaczyć należy, że komendant Osta- 
chowski przy każdej okazji, nie zanied­
buje uczynić wszystkiego dla kształce­
nia swej ukochanej gromadki.

Przy tej sposobności trzeba nadmie­
nić ze smutkiem,- iż strzelcy zastali 
grób Bartosza Głowackiego w stanie zu­
pełnego zaniedbania. Pełno śmieci — na 
tom iast żadnego śladu wieńców innych 
organizacyj, a nawet własnej wstęgi zło 
żonej w roku ubiegłym.

Doszła wieść w chwili ostatniej, ż.e pa 
ru uczniów z kl. I  gimnazjum im. Reja, 
jeszcze na wiosnę r. b. uprzętnęło ten 
grób, jak  twierdzą m ali patrjoci, prze 
pędził ich z grobu jakiś ordynarny wy 
rostek.

Pomnik na mogile powstańców r. 
1863 naKarczówce jest upstrzony nazwis 
kami -wycieczkowiczów, co wymownie 
świadczy o ich kulturze.

(k) Pod samochodem. Dnia 30.10 b. r. 
na ulicy Mlecznej róg Zielonej w Rado 
min, samochód należący do Stanisława 
Tańskiego, zam. w Skarżysku— Kamień 
nej, najechał na Bednarską Ludwikę, 
lat 54, zam. w Radomiu przy ul. Glinia­
nej nr. 3, która doznała potłuczenia lewe 
go obojczyka i lewego boku.. W stanie 
groźnym umieszczono ją  w szpitalu.

(k) Pożar. W domu dzierżawcy fol­
warku Pierzeknianka, gm. Szczeeno. po 
wiatu kieleckiego — Antoniego Chry- 
stowskiego, wskutek wadliwej konstruk 
cji jednego z kominów, powstał pożar, 
który zniszczył cały budynek. S traty  
wynoszą. 12.000 zł.

Zorganizowana szajka 5-ciu nieletnich młodzieńców
dokonała sprytnej kradzieży w Czeladzi,

Mieszkańcy Czeladzi ostatnio oma­
w iają sprytnie obmyśloną kradzież, do 
konaną przez zorganizowaną szajkę 5 
nieletnich młodzieńców w wieku od 13 
do 18 lat. Kradzieży tej dokonano u 
niejakiego A. Meryna, przy nL Krzy, 
wej.

Stało się to dlatego, że syn p. Mo­
ryna przyjaźnił się z członkami „szaj­
ki". Chłopcy wspólnie prowadzili za­
bawy i często odwiedzali się wzajem­
nie. Nie było też dla nich tajemnicą, 
gdzie się znajdowały pieniądze p. M.

Oncgdaj p . Meryn z synem udali 
się do bóżnicy. Jakież było ich zdumie. 
nie, gdy po po-wroeie, zastali mieszka­
nie otwarte, a w szufladzie brak 90 zł.

I różnych drobiazgów. Sprawę nlezwłpcs 
nie oddano w ręce policji.

Młodych adeptów sztuki riodsdojskiaj 
ujęto podczas seansu w kinie „Nowo­
ści" w Będzinie.

Okazało się, że po dokonaniu kradzie 
ty, nastąpił podział łupu pomiędzy ca­
łą „piątkę" obok rzeźni miejskiej I 
grem jalny wyjazd do Będzina.

Wobec tego, że zostali przyłapani aa 
wstępie swej ,gobinzonady“, nie stracili 
wiele pieniędzy, pozostała kwota zosta- 
l u . im odebrana i zwrócona p. MerywSi 
wi.

Młodocianymi złodziejaszkami sąą 
Działoszyeki, Zielonedrzewo, Jakuba  
wiez, Szwanc i Urman.

Z dziaiitoości P.C.K, w Sosnowcu,
Pod przewodnictwem prezesa dr. 

K. Rydera,, odbyło się posiedzenie 
zarządu oddziału P. C. K. w  Sosnow  
cu. Na posiedzeniu tern dr. Ryder 
złożył szczegółowe i obszerne spra­
wozdanie ze zjazdu prezesów oddzia 
łów- P. C. K. okręgu kieleckiego.

Następnie członkowie zarządu 
złożyli sprawozdanie" z prowadzo ■ 
nych przez nich działów. Między in- 
nenń przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie dr. Rajssa, iż zorganizo­
wany przez P. C. K. kurs dla dru­
żyn ratowniczych w Niwce jest na 
ukończeniu i że uczęszcza nań około 
40 słuchaczy. W związku z tem po­
stanowiono organizować jaknajwięk 
szą ilość drużn ratowniczych i roz­
winąć jaknajbardziej intensywną 
propagandę dla spopularyzowania 
konieczności prowadzenia tej akcji 
w jaknajszerszym zakresie,, ze wzglę 
cłu na charakter przyszłej wojny. 
Będzie cna gazową i grozić będzie 
całej ludności, która musi się obro­
nie.

Sprawę kursu dla sióstr pogoto­
wia sanitarnego referował dr. Wel- 
fe, który prowadzi już pertraktacje 
z pp. lekarzami, którzy mają objąć

wykłady na tym  kursie.
Po referacie dr. Budzyńskiego o

magazynach, postanowiono powołać 
specjalną kom isję w składzie pp-i 
inż. Rudzkiego, płk. Kozłowskiego
i jednego z oficerów 23 pap. z Bę­
dzina, dla zbadania składnicy nr. 1, 
oraz drugą komisję w  składzie pp.: 
płk. Kozłowskiego, oficera taboro­
wego 23 pap. i jednego z pp. właści­
cieli fabryki wozów, dla przeglądu 
wozów sanitarnych.

Z kblei p. Tryburcy składała spra 
wozdanie o kołach młodzieży P. C. 
K., poczem zastanawiano się nad 
sposobem pobudzenia vdziałalności 
kół młodzieży P. C. K., które ostat­
nio nie wykazują żadnej żywotno* 
ści. W wyniku dyskusji dr. Billuo- 
wi powierzono dział kół P. C. K., 
wchodzących w skład oddziału P. 
C. K.

W końcu, w  związku ze sprawoz­
daniem skarbnika oddziału P. C K. 
dyr. Lewandowskiego, o stanie fi­
nansowym oddziału, postanowiono 
nawiązać ściślejszy kontakt z koła­
mi i rozwinąć usilną propagandę 
dla spopularyzowania haseł P. C. 
K. i zjednywania nowych członków.

Sw«eto 11 !isłopada w Olkuszu.
W  Olkuszu odbyło się zebranie, pod 

przewodnictwem starosty Shunirowskio 
go, celem zorganizowania obchodu u ro ­
czystości odzyskania niepodległości. Ze 
branie organizacyjne odbyło się w sali 
posiedzeń m agistratu  przy licznym 
współudziale zaproszonych osób oraz 
przedstawicieli różnych organizacyj i 
instytucyj.

Ustalono następujący program  uro­
czystości w dniu 11 listopada: nabożeń

stwo, defilada, akadem ja oraz wieczo­
rem rau t (zebranie towarzyskie).

Dochód z akadem ji przeznaczono na 
bezrobotnych w powiecie.

Do komitetu obchodu wybrano pp.': 
Z. Olcrajuiową, Z. Malewską, O. Kurzc- 
jową, W. Tarchalską, dr. Łapińskiego, 
M. Majewskiego, Z. M ilbrandta, Bere­
zowskiego, por. Sawkę, St. Noconia, K. 
Królikowskiego, St. Chodorowskiego i 
H. Szmidta.

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCH ER.

Ozłnw‘ek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
5 7 . — ........ ............

— Ważnemi informacjami, dyrek 
torze, odpowiedział szybko Crołe.. —•• 
Pan wie naturalnie, że jako doradca 
prawny Mazaroffa, zwróciłem się do 
pana Maythornea o pomoc w rozwią 
zaniu tajemnicy jego śmierci? Otóż, 
dowiedzieliśmy się od pana Hermana 
Kloopa, kupca z Capetown, i serde­
cznego przyjaciela Mazaroffa, bawią 
cego obecnie w Londynie, że Maza­
roff posiadał dwa nadzwyczajne cen 
ne diamenty, z których jeden oddał 
panu na przechowanie, a drugi miał 
przy sobie. Zdaje się nawet, że miał 
go przy sobie w chwili śmierci. I te­
raz właśnie pan Kloop powiedział 
nam. żepan sprzedał te dwa diamen­
ty jakiemuś syndykatowi za sumę 
dwuebset tysięcy funtów. Czy to 
prawda ?

Ar tin in trade skinął głową, nie 
przestając się- uśmiechać złośliw ie i 
zag .'.licowo.

— Najzupełniejsza prawda! — od 
powiedział. — Udzielono panu ści­

słych informacyj.
Crołe popatrzył na niego badaw­

czo.
— Czyby pan nie był łaskaw wy 

jaśnić nam tej całej sprawy? — za­
pytał. — Sądzę, ze jest bardzo pro­
sta.

— O, bardzo prosta! — odparł 
śmiejąc się Armintrade. Przez jakiś 
czas byłem agentem Mazaroffa. K o­
respondowałem z nm jeszcze jako u- 
rzędnik banku, w którym poprzednio 
pracowałem. Co się tyczy niebieskich 
diamentów, to są one ogromną rzad­
kością. Prawdą jest, że jeden z nich 
był przez dłuższy czas w  mojem po­
siadaniu. Drugi M azaroff wręczył 
mi osobiście na drugi dzień po przy 
byciu do Marrasdale.

— A więc go pan tam spotkał?
— Tak jest!.
— Czy się pan z nim umówił?
— Tak jest.
— Gdzie nastąpiło spotkanie?
— Na skrzyżowaniu dróg w Birn 

side, w  południe. Rozmawialiśmy naj 
wyżej dziesięć minut.

— O czem?
— O sprzedaży niebieskich dia­

mentów. T doszliśmy do porozumie­
nia.

— Czy mogę zapytać, na czetn ono 
polegało ?

— Owszem. Mazaroff udzielił mi 
pierwszeństwa w  kupnie.

— A, rozumiem! To znaczy, że

Z Sosnow ca.
(s) Posiedzenie rady komisarycznej w 

Sosnowcu. W nadchodzący czwartek o 
godz. 7.45 wiecz. w m agistracie odbędzie 
się posiedzenie rady komisarycznej z 
następującym  porządkiem obrad; 1) 
odczytanie protokułu z posiedzenia, od 
by tego w dniu 21 września r. b.; 2)
odczytanie decyzji kierownika tymczaso' 
wego zarządu m iasta z dnia 10 paździer­
nika r. b.; w sprawie urządzenia i pro­
wadzenia taniej ja tk i do sprzedaży mię 
sa mniej wartościowego; 3) odczytanie 
reskryptu  m inisterjum  spraw wewnę­
trznych z dnia 9 października r: b. w 
sprawie podatku węglowego; 4) sprawa 
poboru i przeznaczenia podatku inwe­
stycyjnego; 5) rozpatrzenie budżetu do­
datkowego przedsiębiorstwa „wodociągi 
i kanalizacja m. Sosnowca"; 6) rozpal rze; 
nie m em orjału tow. przemysłowców Za 
głębia Dąbrowskiego w sprawie powo 
Łania przedstawicieli przemysłu do ko­
m isji szacunkowej do wymiaru podatku 
od placów niezabudowanych; 7) sprawa 
budowy gmachu dla urzędu pocztowego 
w Sosnowcu; 8) rozpatrzenie p o lan ia  
właścicieli kin w Sosnowcu w sprawie 
zniżki podatku; 9) wybór członka i za­
stępcy do kom isji rewizyjnej dla wód 
płynących na obszarze powiatu bę L iń ­
skiego i zawierckiego.

(s) Posiedzenie kom isji cettuikowej. 
Ju tro  o godz. 1 popoł. w m agistracie od 
będzie się posiedzenie komisji cenniko 
wej w sprawie ustalenia nowych cen 
mięsa wieprzowego i wyrobów wędli­
niarskich.

(s) Z życia podoficerów rezerwy w. 
Sosnowcu. Z okazji rocznicy odzyska­
n ia niepodległości, miejscowe kolo 
związku podoficerów rezerwy, urządza 
w nadchodzącą niedzielę o godz.. 11 ra  
no akadem ję w kinie „Pałace".

Dochód z akadem ji przeznaczony 
jest na bezrobotnych.

B ilety w cenie od 50 gr. do zł. 1.50 
można nabywać wcześniej w lokalu 
związku (Teatralna 2) codziennie od g. 
6 wiecz. i w księgarni p. Czechowskiego.

Z uwagi na doniosły cel, zarząd 
związku podof. rezerwy zwraca się Z 
gorącym apelom do miejscowego społe­
czeństwa o chętne wzięcie udziału w, 
akademji, a temsamem o przyczynienie
się do ulżenia niedoli bezroboczych 

*  *  *

W ubiegłą sobotę p. T. Stosik, iuspe 
ktor 2 obwodu wygłosił w związku 
podof. rezerwy w Sosnowcu nader into 
resujący odczyt p. t. „Słowianie nad 
Bałtykiem".

Odczyt, wygłoszony z dużą znajomo 
ścią rzeczy, a ilustru jący  barwnie dzie 
je osadnictwa, żeglugi, obrony i zdoby 
czy słowian, wzbudził żywe zaiiłtereso- 
wanie i został przez słuchaczy nagridzo 
ny burzą oklasków.

(s) Zebranie sekcji sportowej klubu 
im. marsz. Piłsudskiego w Milowicacb. 
W dn. 6 b. m. w sali ochronki odbędzie 
się organizacyjne zebranie sekcji spor 
towej klubu im. marsz. Piłsudskiego 
przy hucie Milowice.

dał panu prawo nabycia tych diarnen 
tów za pewną określoną sumę?

— Właśnie. A le pokażę panu u- 
mowę, napisaną jego ręką. Przy­
niósł mi ją na miejsce spotkania, na­
pisaną. i podpisaną. Proszę!

W yjął z szuflady biurka arkusz 
papieru listowego i wręczył ■ Croelo- 
wi, który przeczytał go uważnie.

— Rozumiem — rzekł adwokat, 
oddając dokument. — Dał pan pra­
wo pierwokupu na okres miesiąca za 
cenę stu siedemdziesięciu pięciu ty­
sięcy funtów. I  pan z niego skorzy­
stał?

— Tak. Sprzedałem diamenty, 
jak już panu zresztą wiadomo za 
dwieście tysięcy funtów. I  to wszy 
stko.

Crołe skinął głową i przechyliw­
szy się przez biurko, zajrzał ^.rmin- 
tradeowi w twarz.

— Wszystko. A le co będzie z pie 
niędzmi, które pan pofwinien był w y  
płacić M azaraffowil Sto siedemdzie­
siąt pięć tysięcy funtów — jak pas. 
powiedział.

— W łaśnie. Suma ta jest do dy­
spozycji spodkobierców czy spadko­
biercy Mazaroffa.

Crołe wskazał na mnie.
— Pan H ołt jest spodkobiercą 

Mazaroffa — rzekł. —- Spadkobiercą 
na mocy testamentu. Nawiasem mó- 
więc, jedynym.

Armintrade roześmiał się i rzu­

Dr. J. KOST
b. asystent Prof. Josepha w B erlinie 

Bezoperaeyjne leczenie żylaków 
i hemoroidów.

K A T O W I C E ,  M ŁYŃSK A 2,
W piątki i soboty od 3 — 5,

cił mi zabawnie nieśmiałe spojrzę* 
nie.

— Udało się panu! — rzekł, —i 
Takie szczęście rzadko chodzi po lu­
dziach. A le —- nie rozumiem. Czy to 
prawda, że SaJim Mazaroff był w 
rzeczywistości Andrzejem Merchiso 
nem, pierwszym mężem pani Elphin 
stone? W takim razie spadek powi­
nien był przypaść jej i jej córce. I  
po drugie, o ile wiem, testament, na­
pisany w Yorku, zginął.

— Mam go pi*zy sobie — odpowie 
dział Crołe. pokazując kopertę. —< 
Może ga pan przeczytać.

Armintrade wziął w rękę doku­
ment i przeczytał go ze zmienioną 
twarzą. Następnie przyjrzał się u wa- 
żnie podpisowi i spojrzał na Croiea.

— Co pan sądzi o tym testamencie 
jako prawnik? — zapytał.

— Że jest absolutnie nie do zwa­
lenia — odpowiedział szybko adwo­
kat. — I zresztą nikt nie będzie go 
chciał kwestjonować. Cały majątek 
Mazaroffa. przeszedł na pana Mervy 
na Holta.

— To znaczy, że jestem winien pa  
nu K oltowi sto siedemdziesiąt pięć 
tysięcy funtów — roześmiał się Ar­
mintrade. — Dobrze! Czy mam prze 
słać papiery i czek panu, panie mece­
nasie? Dobrze. Zaraz to załatwię. 
Rad jestem, że pan znalazł ten testa­
ment,

 ̂ e- a
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(s) Em eryt kolejowy z grzybami. Gzy 
telnicy nasi inform ują nas, że od kilku 
dni chodzi po mieście rzekomo emeryto 
wany kolejarz, który sprzedaje grzyby. 
Grzyby te na wygląd nawet ładne m ają 
dziwnie gorzki smak. Zachodzi obawa, 
że są trujące.

(s) Schwytanie złodzieja. W związku 
z kradzieżą mieszkaniową u Dawida Bi 
dermana, przy ul. Piłsudskiego 46 w 
Sosnowcu, o ezem donosiliśmy, zatrzy 
many został złodziej, którym okazał się 
Józef Płanisz. bez stałego miejsca za­
mieszkania, kilkakrotnie już karany za 
różne kradzieże. Przekazano go wła­
dzom sądowym.

Z Będzina.
(b) „Dzień oszczędności w Bobrowni­

kach. W sobotę 31 ub. uiies. w domu lu­
dowym im. marszałka Józefa Piłsudskie 
go urządzono poranek dla młodzieży 
szkolnej, poświecony oszczędności, a wie 
czorem dla starszego społeczeństwa, któ 
re licznie przybyło. Na program  _ tego 
wieczoru złożyło się okolicznościowo 
przemówienie miejscowej nauczycielki, 
dwa obrazki sceniczne, które odegrała 
młodzież szkoły powszechnej, dialog 
„Skarbonka Bronki'*, świetliczanin zaś 
w stroju krakowskim odśpiewał posen  
kę p. t. „Narzekają ludzie".

Zakończono poranek żywym obrazem 
oszczędności o charakterze narodowym.

(b) Opera w Będzinie. Dziś o godzi­
nie 8 ni. 30 wiecz w kinie „Nowości ' w 
w Będzinie wystąpią gościnnie ar­
tyści operowi: H anna Skwarecka, (ope­
ra warsz. i sceny zagr.), Franciszek Be- 
dlewie’ (opera lwowska i katowicka), 
Stanisław Kruzer i Ireneusz Erw an 
(opera katowicka) w dwuch aktach c- 
pery Halevy‘ego „Żydówka". W  trze­
ciej części program u szereg a ry j opo­
rowych. Impreza ta  zasługuje na peł­
ny sukces, choćby ze względu na to że 
część dochodu przeznacza się na cele 
walki z bezrobociem.

(b) Stowarzyszenie pań św. Wincen­
tego a Paulo w Grodźeu zwraca się z 
gorącą prośbą do mieszkańców' Grodźea
0 pamięć o najbiedniejszych.

Zbliża się szybkiemi krokam i zima. 
Setki biedaków nie ma odpowiedniego 
odzienia. Stowarzyszenie nabyło już 
pewną ilość swetrów i obuwia, któro- 
mi obdzieli część dziawy szkolnej, po­
zostają jednak i dorośli, którym  nędza 
daje się również odczuwać.

Uprasza się o łaskawe składanie o- 
fiar w naturze (odzież, obuwie, pościel, 
oraz inne jakiekolwiek ofiary) na ple- 
banji miejscowej, względnie o łaskawe 
zawiadamianie ks. proboszcza Bilskie­
go, kto z ofiarodawców raczy przyjść 
z pomocą, a delegatki udadza się pod 
wskazanym adresem po odbiór odnoś­
nych ofiar.

(b) Jak  będzińscy kombinatorzy na­
ciągają górnoślązaków. Mieszkaniec 
wsi Dąbrówka Wielka, (Górny Śląsk) 
niejaki Nawrot przyjechał onegdaj do 
Będzina, celem kupna ubrania i palta. 
Kiedy Nawrot znalazł się na ulicy Koł­
łątaja, podszedł do niego jak iś osobnik
1 zaproponował mu kupno 3 metrów 
m aterjału. W czasie oglądania m atw ja 
tu zbliżył się do Nawrota obok stojący 
jakiś mężczyzna i wziąwszy do ręki ma 
terjał, począł zachwalać m aterjał, zazna 
czając przy tern, że za taki dobry towar 
można z zamkniętemi oczami zapłaeić 
60 zł. Po krótkim więc targu, łatwowier 
ny górnoślązak kupił wspomniany ma 
terjał, płacąc za niego 59 zł.

Nawrot ani na chwilę nie przypu­
szczał, że może być oszukany. Dopiero 
kiedy wrócił do domu i kupiony spra­
wunek pokazał żonie, wówczas przeko 
nał się, że wpadł w sidła zmówionych o- 
szustów, gdyż „okazyjnie" nabyty mate 
r ja ł przedstawia wartość zaledwii 10 
złotych.

(b) Kradzież rowerów. Robotnikowi 
kop. Reden, Józefowi Głowackiemu, 
zam. we wsi Łosień skradziono z placu 
kopalni rower, wartości 100 zł.

— P. Wolnemu, zam. w Wojkowicach 
Komornych skradziono rower, w arto­
ści 150 zŁ Rower ten został skradziony 
z pod drzwi piw iarni p. S itki w W ojko­
wicach Komornych.

Z Dąbrowy.
(d) Zebranie organizacyjne komitetu 

obchodu 11-go listopada w Zagórz i W 
Zagórzu odbyło się organizacyjne zebra 
nie gminnego komitetu obchodu święta 
11-go listopada. Zebranie zagaił sekre­
tarz gminy p. Stanisław Duda — prze­
wodniczył p. Stanisław Bogacz.

W ybrano prezydjum komitetu w 
skład którego weszli pp.: inż. Oskar Ma 
reczek (przewodniczący), J .  Banasik 
(wiceprzewod.), St. Duda _ (sekretarz), 
B. Lisowski, J . Dzierżawska, J . W cjtko 
i St. Bogacz.

Na delegatów do powiatowego korni 
tetu wybrano pp.: Dudę i Bogaeza

Następnie otworzono 3 sekcje: pocho 
dową, do której weszli pp.: St. S tra ta , 
M. Kuc i St. Sitko; akademji. do której 
weszli pp.: Wejtko (przewód.), Lisow­
ska, Bartosz Bogacz i Misiaszek i 
sekcje finansową w składzie pp.: II.
Gocyla (przewód.), T. Bartosz, S. Dudek 
i K. BromboszCz. Pod koniec omówiono 
w ogólnych zarysach program uroczy­
li ości.

Podatki płatne w listopadzie
M inisterjum  skarbu przypomina pła­

tnikom podatków bezpośrednich, że w 
miesiącu listopadzie 1931 r. płatne są na 
stępujące podatki:

1) do 15 listopada b. r. — państwowy 
podatek przemysłowy od obrotu, osią­
gniętego w miesiącu październiku b. r. 
przez przedsiębiorstwa handlowe I  i I I  
kategorji i przedsiębiorstwa przemysło­
we od I  do 5 kategorji, prowadzące pra 
widłowe księgi handlowe, oraz przez 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

2) do 15 listopada b. r. — w płata I I  ra  
ty  podatków gruntowych za bieżący 
1931 rok oraz wpłata jednej czwartej 
części zaległości w podatku gruntowym 
według stanu na dzień 31 m arca 1931 r. 
w myśl zarządzenia min. skarbu z dn. 20 
kwietnia 1931 r. L. D. V. 7461-1-31 Dz.

Urz. min. skarbu z dnia 11 ma ja  1931 r. 
nr. 13 poz. 219);

3) w ciągu listopada b. r. — wpłata 
państwowego podatku od nieruchomoś­
ci za I I I  kw artał b. r., tudzież podatku 
;od lokali od placów niezabudowanych 
za IV  kw artał b. r.;

4) w ciągu listopada b .r. nabywanie 
świadectw przemysłowych i k art re je ­
stracyjnych na rok lf-32;

5) do 7 listopada I r. — podatek do­
chodowy od uposażę . iużbowych, eme­
ry tu r i wynagrodzeń a najem ną pracę, 
potrącony w ciągu m iesiąca październi 
ka b. r.

Nadto płatne są w listopadzie b. r. 
zaległości odroczone na ra ty  z term inem  
płatności w listopadzie b. r„ tudzież po­
datki, na które płatnicy otrzym ali na 
kazy płatnicze również w tym  miesiącu.

Walne zebranie kola opieki
przy państwowem seminarium nauczycieiskiem w Zawierciu

Odbyło się walne zebranie członków 
koła opieki przy państwowem semina- 
rju in  nauczycieiskiem żeńskiem w o- 
be.cnośei 125 osób.

Na specjalną uwagę zasługują spra­
wozdania: zarządu z całorocznej dzia­
łalności w roku szkolnym 1S30-31, z 
kolon i j letnich i kasowe. Pozatcm oma­
wiano również sprawę budowy gmachu 
sominarjum.

Sprawozdanie kasowe w dochodach 
zamyka się sumą zł. 40.277.72, wydatki 
zaś wynosiły zŁ 34.046.89. Nadwyżka za­
tem wynosi zł. 8.230,83, co stanowi roz- 
porządzalną gotówkę.

Zebrani przyjęli do wiadomości spra 
wuzdanie i udzielili zarządowi absoln. 
torjum .

Następnie upoważniono zarząd do

(zaciągnięcia pożyczki w sumie zł. 400 
tys. na budowę własnego gmachu oraz 
wybrano kom itet budowy w składzie 9 
osób.

Jednocześnie wybrano ponownie o- 
beeny zarząd z wyjątkiem  ustępujące­
go inż. St. Dutki, na  miejsce którego 
został wybrany ks. lean. Bolesław W aj- 
zler. Do kom isji rew izyjnej powołano 
pp.: A. Robotka, E. Bieńko i J . Janusa.

Zarząd koła opieki rodzicielskiej 
składa serdeczne podziękowanie wszy­
stkim  ofiarodawcom, którzy finanso­
wo, bądź też pracą i wskazówkami przy 
fi-ynili się do tak  pomyślnego rozwoju 
koła, jak  również p. Langertowi, kie­
rownikowi tymczasowego zarządu mia­
sta za wybitną pomoc w naturze przy 
akcji dożywiania seminarzystek.

Zemknięc e uniwersytetu ludowego w Szycach.
W tych dniach został zamknięty 

uniwersytet ludowy w Szycach po­
wiatu olkuskiego (na samej granicy 
powiatu krakowskiego) wskutek nie 
porozumień, jakie wyniknęłyby po­

między kierownictwem uniw ersyte­
tu, a  władzami nadzorczemi.

Obecnie powstał komitet do zbie­
rania ofiar na uruchomienie nowego 
uniwersytetu.

Smutni przygoda .eozekutnika”
JESZCZE SMUTNIEJSZY LOS POWAŻNEGO KUPCA.

Nienawiść jaką pała zwykły 
śmiertelnik do t. zw. „egzekutora 
podatkowego" jest tak wielka, że 
przybiera czasami zupełnie nieobli­
czalne rozmiary,

no i  —  yiastępstwa.
Pan Judka Fajgenbauin, był u- 

ważany przez cały Lublin za zde­
cydowanie

solidnego i poważnego 
kupca, tudzież właściciela, nieźle 
prosperującej fabryczki wody sodo • 
wej.

Takie mniemanie ściągało na 
kark p. Judki co pewien czas nie­
zbyt miłe odwiedziny różnego ty ­
pu urzędników podatkowych, któ­
rzy zachłannym wzrokiem

w yszukiw ali mnóstwo okazyj 
do ściągnięcia jakichś mniej lub wię 
cej istotnych opłat.

W izyty egzekutorów były o tyle 
częstsze, że pan Fajgenbaum mimo 
pozorów solidności był dość opiesza­
łym płatnikiem.

Onegdaj złożył p. Judce niezbyt 
przyjemną wizytę

sekwestrator magistracki 
p. Antoni Litwiński.

Napróźno błagał znakomity fa­
brykant o przełożenie terminu licy-

Z Czeladzi.
(e) Uroo-ystość odzyskania niepodle­

głości w dniu 11 listopada w Czeladzi.
Z inicjatyw y związku b. wojskowych w 
Czeladzi, zawiązał się kom itet’obchodu 
uroczystości 11 listopada.

W zebraniu wzięło udział 24 przed_ 
stawicieli miejscowych organizacyj, z 
kom. R. Piwowarem na czele. Po dysku­
sji został uchwalony program  uroczysto 
ści, k^óra rozpocznie się odprawieniem 
nabożeństwa w kościele parafjalnym . 
Następnie uformuje się pochód ze wszy 
atkich organizacyj i przejdzie ulicami 
miasta. W szkołach urządzone będą dla 
młodzieży poranki.

Zakończy uroczystość akaderaja w 
sali kina ..Czary". Akademja przewi­
duje słowo wstępne, odegranio liviunu

tacji, napróżno perswadował na- 
próżno obiecywał rozkosze rajskie, 
urzędnik

był nieubłagany ,
W tedy pana Judkę poniósł gniew 
i korzystając z tego że p. Litw iński 
wszedł do komórki aby obejrzeć sto­
jące tam balony szybko zatrzasnął 
za nim drzwi i przekręciwszy klucz 
w zamku, schował- go do kieszeni ze 
słowam i:

— Widzisz ty, kozak, już 
gieroj nie będziesz... 

ty  egzekutnik...
Istotnie początkowo p. Litwiński 

sądząc, że kupiec żartuje, nie wszczy 
nał alarmu, kiedy jednak usłyszał 
trzask zamykanych drzwi wejścio­
wych' i w mieszkaniu rozsiadła się 
cisza, włosy stanęły mu

dęba na gloivie 
i głosem gromkim przyzywał pomo­
cy, zwłaszcza że pozostawienie w 
zimnym i wilgotnym lochu w żad­
nym razie nie można zaliczyć do 
przyjemności.

Nasza
dzielna policja  

wydobyła sekwestratora z niewoli, 
natomiast posadziła w zacisznej cel- 
ce p. Fajgenbauma.

narodowego, przemówienia, recital
skrzypcowy, chór, okolicznościowe
przedstawienie, oraz doklamacje.

Komitet postanowił udekorować pom 
nik poległych za ojczyznę przy ul. Mi- 
lowickiej, Jednocześnie kom itet zw ra­
ca się do miejscowego obywatelstwa, by 
nie omieszkali udekorować domów i o- 
kien godłem państwowem i flagam i na­
ród owemi.

(z) Z sejmiku. Ju tro  o godz. 10 ran© 
odbędzie się plenarne posiedzenie sej­
m iku zawierckiego.

(z) R epertuar kin. Kino „Stella": — 
„Na sybir" dziś ostatni dzień. Kin© 
„Uciecha" — „Halka". W krótce „Dzie­
sięciu z Pawiaka".

Z Olkusza.
(ol) „Dzień oszczędności" w Olkus. n. 

Z inicjatyw y olkuskiej K. K. O. i spół­
dzielczego banku kredytowego odbył 
się w Olkuszu w ubiegłą sobotę „Uzień 
oszczędności".

A kcja propagandowa objęła prze- 
v, ażnie tereny szkół, zarówno powszech­
nych, jak  i średnich. A ktualne odezy-. 
ty i przemówienia wygłaszali w szko­
łach przedstawiciele miejscowej K. K. 
O. pp.: A. Machnicki, R. Piechowie/, 
J  Osiachowski, oraz nauczycielowi a 
dla klas niższych- Dziatwie szkolnej 
rozdane zostały broszurki propagando­
we o oszczędności, a ponadto najp iln ie j 
szym uczniom w liczbie 50 rozdano 
książeczki oszczędnościowe z wklejo­
nami znaczkami po 1 zł., oraz skarbon­
ki!

Wieczorem była w program ie aka„ 
demja, k tó ra  jednak nie doszła do sk u t­
ku wskutek braku publiczności. Dla 
licznie zebranej dziatwy wyświetlono 
film  humorystyczny. P ropaganda 
„Dnia" odbywała się również przez roz­
klejan ie  afiszy.

(ol) Wczesna zima. Wczesna zima 
tegoroczna dała się już we znaki. Po­
dający przez kilkanaście godzin śnieg 
przy silnym wietrze poczynił m iejsca­
mi głębokie zaspy, u trudn ia jąc  komu­
nikację. Zaspy dochodzą do głębokości 
m etra i więcej. Przez dwa dni komu­
nikacja była przerw ana z P ilicą  i Wol„ 
bromiem.

Również autobusy na lin ji Olkusz — 
Kraków były przez dwa dni nleczyn- 
ne z powodu zasp. Ludność wiejska po­
sługuje się wyłącznie saniami.

(ol) Z akcji pomocy bc< robotnym.
Niedzielna kwesta uliczna na bezrobot­
nych w Olkuszu, przyniosła 117.12 zł. 
dochodu.

W  tych dniach powiatowy korni! et 
pomocy bezrobotnym otrzym ał t r a n ­
sport ziemniaków, przysłanych przez 
województwo nowogrodzkie. Cały tra n ­
sport podzielony będzie procentowo na 
wszystkie miejscowości powiatu, i lak  
komitet w Ogrodzieńeu otrzym ał już 
z ostatniego transportu  350 nntr.. z cze­
go 100 m tr. przypada na bezrobotnych 
w Pilicy. W  najbliższym  czasie przybę­
dzie transport 465 m tr. ziemniaków 
przeznaczonych dla Sławkowa, przy- 
czem z tego 100 m tr. d la Bolesławia.

(ol) K atastro fa autobusu. Onegdaj 
na szosie pod wsią Biały Kościół, pow. 
olkuski autobus p. Stapińskiego z K ra­
kowa, kierowany przez szofera Józefa 
Kwiatkowskiego z Olkusza, przy w ym i­
jan iu  zawadził o furm ani:? Ja n a  Cho­
choła z Imbramowic.

Skutki uderzenia były takie, że wós 
się rozleciał w kawałki, autobus rów­
nież został uszkodzony, przytem woźnica 
Choehoł odniósł rany  głowy.

(ol) Kino „Orzeł" w innych rękach. 
Od dnia 1 listopada kino „Orzeł" wy­
dzierżawione zostało przez towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół" na przeciąg 3 i 
pół la t p. Lelieie z Krakowa.

(ol) N ieudana kam panja szczurza. 
Podobnie jak  w innych miastach, m agii 
s tra t olkuski przystąpił do walki Z p la­
gą szczurów. Na skutek świetnej rek la­
my, sprowadzono 409 kg. znakomitej rze 
komo trucizny firm y „Ratol", z wy te ór 
ni chemiczno — farm aceutycznej fabry  
ki „Sanator" w Bydgoszczy. M agistrat 
olkuski pod rygorem  grzywny lub aresz 
tu  zmusił właścicieli nieruchomości do 
nabyw ania trucizny po cenie zł. 8 za kilo 
gram. Pomimo przepisowego założenia 
trucizny, żaden szczur się nie dał skusić 
na tru jący  przysmak. Szkoda tyłko, że 
tak  ciekawy eksperyment z apetytam i 
szczurów jest zarazem bardzo kosztew 
ny. W  każdym razie sprawa wymaga 
wyjaśnienia, gdyż radykalny środek t ru  
jący szczury wygląda na oszustwo.

(ol) Kradzież fu tra  w Sławkowie. 
Lejb Liebermensch z Sławkowa zamel­
dował onegdaj na posterunku p p.. że 
nieznany złodziej skradł mu futro  ka­
rakułowe, wariości 1200 zł., oraz palto, 
wartości 150 zł. Kradzieży aktualnych 
obecnie przedmiotów dokonano z mięsa 
kania zamkniętego, lecz niezam :eszka_ 
łego. P. L. jednak dużo nie straei, bo-; 
wiem garderoba była ubezpieczona.

Ofiary.
Zam iast wieńców na grób b ra ta  zło* 

żył w adm. „Expresu" na bezrobotnych 
10 zł. A. J. Misiaszek, Będzin, Siemońn 
ska 12, skład luster, mebli i obrazów.

Z Zawiercia.
(z) Nagły zgon. Onegdaj przechodząc 

ulicą Narutowicza, zm arł nagle na udar 
serca p. Antoni Niklasiński, Zamiesz­
kały przy ul. Kościuszki nr. 12. Śmierć 
sfi. Niklnsińskiego znanego obywatela 
zrobiła w mieście duże wrażenie,

EL6USKU

C H R Y P K Ę  
D j J S Z N O S C  
BOLI GARDŁA

MBHIUBgUS1 .
PASTYLKI .
“noTt̂ -A M-śJcĄSEcmeao

•W W * A S X A V ¥ I E .U l .f* r tA l6 .
o p rf tfd a jq  ap tek i isk ła tfy  a p te c g * .



Str. 6.

Przygoda pani Kacowej
MASARZYSTA I SROGI MAŁŻONEK.

T Nieszczęściem pani Geni Kac by­
ła jej imponująca tusza „imponują­
ca''1 to jest określenie zbyt słabe dla 
plastycznego oddania bogactwa 
;wdzięków pani Geniusi. Dość powie 
dzieć, że wejście do tramwaju przed 
stawiało dla niej mniej więcej tyle 
trudności, na ile napotykał biWijny 
wielbłąd przy przedostawaniu się 
przez ucho igielne. Oczywiście o pój 
ściu do kina nie było mowy.

Nic dziwnego, że p. Genia była 
wiecznie zrozpaczona i szukała spo­
sobu na pozbycie się cboćby 
kilkunastu zbędnych kilogramów 

ciała.
Mąż jej p. Benjamin Kac, poważ 

liy kupiec, zapatrywał się na całą 
sprawę odwrotnie. Każde kilo przy­
bywające żonie witał entuzjastycz­
nie, traktował je jako specjalną dla 
siebie koncesję, każde koicliał oddziel 
nie i oddzielnie

o każde był zazdrosny.
To też można sobie wyobrazić 

jego gniew, gorycz, ból i rozpacz 
kiedy pewnego dnia przybiegł do 
sklepu z mieszkania chlebodawcy 
zaufany subjekt i szepnął szefowi 
do ucha:

— Oj, co ja  widziałem! Co ja wi­
działem !

— Co pan widział?
— Ja  bym powiedział, ale nie po­

wiem.
— Z powodu?
— Z powodu, że się boję.

— A jak panu dam pół zło1 ego 
Ko pan powisz.

— Nie.
— A jak panu dam w pysk i wy­

rzucę na zbity łeb paszoł wont z in­
teresu, i bezrobotnego z pana zro­
bię, na bruku z sześciorgiem dzieci, 
psiakrew, to pan powisz?

D Z IE JE  SOSNOW CA 
W M onografji Zagłębia D ąbrow skiego.

O puścił p rasę  zeszyt n r. 22 w ydaw ­
n ic tw a  „Z przeszłości Z agłęb ia  D ąbrow ­
skiego i okolicy".

N a treść  zeszytu sk ła d a ją  się: d a l. 
Bze dzieje m ias ta  Sosnowca i  jego  roz­
w oju  od r. 1859 do r. 1902, n astępn ie  od 
r. 1902 do r. 1919, h is to r ja  pierw szych 
zakładów  przem ysłow ych, ja k  n ieistn ie  
jący ch  kopaln i: Pogoń, N adzieja  L u d ­
w ika i O stra  Górka, h u t cynkow ych: 
A nna, Ludw ik, potem  „K ościam i", p a ­
p ie rn i, szk la rn i i zakładów  w łókienni­
czych.

W  zeszycie z n a jd u ją  się re g e s tra  u- 
czestników  pow stan ia  styczniow ego z 
te re n u  Z agłębia, sp isy  rad n y ch  z r. 
1917 i 1919, dzieje z a ta rg u  z w ładzam i 
o kupacy jnem i o język  urzędow y rad y  
m ie jsk ie j, o raz  w iele innych  ciekawych 
Wiadomości.

Zeszyt bogato ilu s tro w an y  cieką we­
łn i w idokam i.

— Szefowa siedzi na otomanie,
a jeden ją klepie.

— Co znaczy klepie, czem?
— Rękami...
— W co?
— W co się da.
— I  tam gdzie pan wiesz?
— Tudzież!
— Dawaj pan kapelusz i laskę. 
Jak burza wpadł p. Beniek do

mieszkania i omal mu serce nie pę­
kło, — relacja subjekta była ścisła.

Szczupły brunet klepał p. Salę 
po łabędziej szyjce, a ona poddaw a- 
ła się zabiegowi z wyraźną rozkoszą

podtrzymując koszulkę na obnażo­
nym biuście.

Wy już nie żyjecie!
— krzyknął handlowiec i chwyci? za 
krzesło. —

Panie Kac nie bądź pan war jat.
— m asarzysta  jestem .

Nie dokończył jednak swego tłu­
maczenia, gdyż zazdrosny mąż wy­
bił nim filoing w drzwiach, i „koło­
wał" po schodach z drugiego piętra 
na parter.

Zakończenie normalne. Sąd grodz 
ki ujął się za masarzystą i skazał 
p. Kaca na 7 dni aresztu.

NĘDZA U C IE K IN IE R Ó W  W  M A N D ŻU RJI

Mieszkańcy Mandżurji w ucieczce przed okupacją wojsk japońskich oble­
gają dworce na granicy chińskiej.

NIE BĄD2&E LEKKOMYŚLNI ii
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH II 

PAMIĘTAJCIE, ŹE PREZERWATYWY
„ P R 3 M E R O S ”

mają już ustaloną opinję, jako z n a jk p szy ch  
na: e *sze.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 3. 11. 
W arszaw a — D olar 8.86,5 
D o lar w pryw . obrot. 8.86,75 
N ow y - J o rk  8.925 
H o lan d ja  359.40 
Londyn 33.40 
P a ry ż  35.03 
P ra g a  26.40 
S zw ajca ria  174.05 
B elg ja  124.28 
B erlin  211.50 
R uble złote 5 zł. 14 gr.

T endencja d la  w alu t, n ie jednolita .

AK CJE i POŻYCZKI.
W arszaw a, 3. 11.

15auk P o lsk i 110.00 
W ęgiel 16.—
4 proc. Poż. Inw est. 76.50 — 76.75

se ry jn a  82.00
5 proc. Poż. K onw ers. 41.00
6 proc. Poż. D olarow a 60.25

60.00
3 proc. Poż. Budowl. 31.00 — 32.00
7 proc. Poż. S tabiliz . 56.75 — 58.00—57.00

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 3.11.

Żyto — 23
Pszenica 21.25 — 22.75 
'Jęczm ień 23.50 — 24.50 
Owies 22.50 — 23.—
M ąka ży tn ia  34.— 35.— 
i, Laka pszenna 33.75 — 35.75 *

_ _____  Nr. 301.

POŃCZOCHY W YRABIANE  
Z... POWIETRZA.

L egendarny  baron  v. M iinchhauson 
opow iadał o sw ojej fabryce, w k tórej wy 
ra b ia ł cegły z prasow anego pow ietrza. 
A le to  by ła  bajka . B a jką  natom iast nie 
je s t fab ry k ac ja  jedw abnych pończoszek 
z pow ietrza, fan tastyczna  ale prawdzf- 
w a zdobycz chem ji współczesnej. W yna­
lazcą te j m etody jest chem ik angielski, 
W allace C orro thers; wydobywa on z po 
w ie trzą  różne jego składniki, p rzetw arza 
je  w połączeniu z pochodnem i n a fty  w 
sztuczny jedw ab. Pończochy utkane z te  
go jedw abiu  m a ją  ty lko  jedną wadę: roz 
p ły w ają  się p rzy  p ra n iu  w gorącej wo­
dzie.

CO MOŻNA SCHOWAĆ 
W ŻOŁĄDKU?

Żołądek ludzki niewiele się różni od 
żołądka s tru sia , może pomieścić wicie 
rzeczy niestraw nych. W  żołądku pacjen* 
tów , znajdu jących  się w szp ita lu  lon­
dyńskim , St. Pancrace, znajdow ano: koń 
ci do g ry  w domino, gwoździe, szpilki, 
śruby, m a ły  zegarek dam ski, cygaro, gu 
ziki, a  naw et — kraw at. Smacznego!

GB

Kino-Teatr
„PAŁACE”

O d  p o n ie d z ia łk u  2-go do  8-go l i s to p a d a  
Wystąpią pierwszy raz w Sosnowcu MAURICE CHEVALIER 
i JEANETTE MAC DONALD w najpotężniejszym filmie świata

P a r a d a  M i ł o ś c i  •
UWAGA: Ohraz ten deinonstrowmny będzie w dni powszednie: 
seans 1-szy o godz. 5.30. Il-gi 7.30, Ill-ci 9.45. W niedziele seans 

I o 2-ej, 11 o 4. 111 o 6, IV o 8-mej, V o 9 45.

C e n y  m iejsc: L o że  2 zł., I-sze m. 1.50, I I —  1.20, I I I —  1, 
u lg o w e  1.20, k re d y to w e  1 zł.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

D z i ś  premiera dźwiękowego filmu

ODKUPIENIE
w  g p o w ieśc i  L W A  T O Ł S T O J A .

W  roli tytułowej J O H N  G I L B E R T .

OGŁOSZENIAD RO BNE

PRA CE.POSADY

SPRZED A M  otom anę 
snowioc, K o łłą ta ja  10, 
piętro._______________

PO TRZEBN Y  czeladnik szewski i po- 
dręczniak. M odrzejów, D ąbrow ska 16. 
PO TR ZEB N A  m anicurzystka. Będziń-
ska 37. K u c h a r s k i . ________________ _
PO TR ZEB N Y  cuk iern ik  zaraz. W iado- 
domość D ąbrow a Górn., N aru tow icza 
23, telefon 3-31.

Kupno i sprzedaż.

Drut kolczasty 
szyny budowlane

w ąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
ży tku  poleca H. P feffe r, Będzin, M ała­
chowskiego 33. -

Mlóó
n a tu ra ln y  kuracy jno  odżywczy 3 kg. 
10.20, 5 kg. 16.50

©rzyby
praw e od zł. 6 kg. po lecają  Koziolkow 
i Jędryczek, Sosnowiec, 3-go M aja  2L

SPRZED A M  sklep w raz z m ieszkaniem  
w dobrym  punkcie na Pogoni. W indo-
mość w „E xpresie“. _______
BU D K A  do sprzedania  w dobrym  punK 
eie bardzo tanio. W iadom ość w „Ex- 
prosie“.

L O K A L E .

L

i m aterace. So- 
oficyna II-g ie

PO K Ó J um eblow any z używ alnością ła  
zienki, słoneczny do w ynajęcia kultu- 
ralnem u. W iadom ość: tel. 3-9L Pogoń. 
P O K O JU  (może być wspólny) przy  inte 
ligen tnej rodzinie poszukuje pracow nik 
handlowy. Zgłoszenia Józef H law ski,
Sosnowiec.____________________________
DO w ynajęc ia  2 pokoje, kuchnia, wo­
da, światło. Czeladź, Szpitalna, Ja w o ­
rek.

Zgubione dokumenty.

ZAGINĘŁA książeczka wojskowa, w y­
dana przez P . K. U. Sosnowiec na  n a ­
zwisko S tas iu rk a  J a n  zam ieszkały w 
W olbrom iu uniew ażnia się.

„SswsjiEarsfcła SoizkSa 
l lo ła "  (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
robaah żalądka, klszak, 
obstrukcji l kemlan! 
żfiłelcwych. 

„•sgwajcarskla 6 srzkia Zioła" 
naturalnym łagodnym środkiem 

prueeayszozającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawłanla I tlzla- 
łający?a przeciwko olyloźel.

ZA G IN ĘŁA  książeczka kasy  chorych 
N r. 21996 na  nazwisko S tro jn y  S tani-
sław  uniew ażnia się._____________ _____
M E R E S JÓ Z E F zgubił książkę K asy 
Chorych, w ydaną przez kopalnię M orii 
m er i książkę rzem ieślniczą, w ydaną w
Dąbrowie._______ ___________________ _
W CISŁO JA N  zgubił książkę wojsko­
wą, w ydaną przez 24 p u łk  ułanów  w 
K raśn iku , przynależny  do P. K. U. P iń  
czów, a obecnie przynależny do P . K. U.
Sosnowiec. _____   _ _ _ _ _ _
K L A JN E R  JO S E K  Ł A JB  zgubił do 
wód osobisty  w ydany przez starostw o 
Będzińskie i książeczkę w ojskową w y.
daną przez P K U . Będzin. _
E R L IC H  W O LF N uchim  zgubił do­
wód osobisty i k a r tę  re je s tra c y jn ą  
dane przez m a g is tra t m. Będzina. 
SU T K IE W fC Z  LU C JA N  zgubił k a rtę  
azylu n r. 565, w ydaną przez K alisk ie 
starostw’o. Ł askaw y znalazea zechce 
zwrócić do ..Expresu" w Dąbrowie. 
M ISIA K  FR A N C ISZ E K  zgubił k siąż ­
kę K. Ch. i  k a r tę  zasiłkow ą wydane 
przez K. Ch. w Sosnowcu, k a r tę  w ypad­
kową w ydaną przez kopalnię Grodz.

• Tow.   _____________ _
BARCZYK W ŁA D Y SŁA W  zgubił ksią 
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P  K. 
U. Zawiercie.

PR ZY B ŁĄ K A ŁA  się koza oddam za 
zwrotem  kosztów. Będzin, Cynkowa 6.
Deraj- ___________ ________ ________ _
SYNDYK tym cz. m asy upadłości Mosz 
k a  - H ersza  W ekslera  w D ąbrow ic o- 
głasza, że dn ia  15 g ru d n ia  r. b. odbę­
dzie się o godz. 10 w W ydziale Tfandio- 
w’ym  Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
sprawTdzenie w ierzytelności. W ierzycie­
le m ogą wówczas osobiście lub przez peł 
ncm ocników  się staw ić dla sprawdze­
n ia  w ierzytelności. Syndyk tym czaso­
wy m asy  upadłości Moszka - H ersza
W ekslera, A. H erziger, Będzin._______
ZAGINAŁ pies w ilczur m aści ciem nej 
w abi się ,W iluś“. Ł askaw y znalazca od 
prow adzi za w ynagrodzeniem . D ąbrow a
N arutow icza ~4, Scyzoryk . ____________
D N IA  16 lis topada 1931 roku odbędzie 
się licy tac ja  w Sądzie Okręgowy.ni w 
Sosnowcu nieruchom ości oszacowanej 
na  6.560 zł., należącej do E m eryka F ar- 
n ik a  w Sławkowie. R udolf F a rn ik , Sław
ków. Leg jonów.______________________ _
AD A M O W I B ER ESZC E skradziona 
książkę w ojskow ą w raz z k a r tą  mobi­
lizacyjną, w ydane przez P . K. U. Sos­
nowiec.

Wydawca: Helena, Monsiorska, Druk ,.Expres Zazębia" Sosnowiec, ul Teatralna 1. tel. 4-94.


